


STANISŁAW KOSTANECKI 

HONOROWI REPREZENTANCI PŁOCKA 
NA KONGRESIE KULTURY POLSKIEJ 

W począ tkach października m a rozpocząć w 
W a r s z a w i e swe o b r a d y Kongres K u l t u r y Po l -
sk ie j . Będą w n im uczestniczyć delegaci w y -
b ran i na wojewódzk ich s e j m i k a c h k u l t u r y . 
Również w o j e w ó d z t w o warszawsk ie wyś le 
swych przedstawicie l i na Kongres w stolicy. 
W y b r a ł ich w liczbie 35 Mazowiecki Se jmik 
K u l t u r y , k t ó r y w d n i u 23 czerwca br . obra -
dowa ł w Płocku. Wśród nich znalazła się r ó w -
nież g r u p a przeds tawicie l i naszego mias ta . 
I n f o r m a c j e o n ich zamieszczono na i n n y m 
m i e j s c u „Nota tek Płockich" . J ednak nie ty lko 
oni, lecz również inni płocczanie będą reprezen-
tować nasze miasto na Kongres ie K u l t u r y Po l -

skiej . M a m y t u na myśli ludzi związanych t a k -
że z Płockiem, ży jących i n ie ży jących . Wszak 
nawe t g d y twórca umiera , p r z e k a z u j e on współ -
czesnym i p o t o m n y m żywe dzieło swego u m y -
słu i serca, s w ó j wkład do skarbca k u l t u r y 
na rodowej . Liczny jest poczet p racowników 
t e j k u l t u r y , z łączonych z P łock iem, którzy w 
ten sposób mogą rep rezen tować nasze mias to 
na Kongres ie . Są wśród n ich nauczyciele i nau -
kowcy, l i teraci i aktorzy, p l a s tycy i muzycy, 
działacze i popula ryza torzy . 

Poniże j p r z y p o m i n a m y dziesięć takich w y -
branych postaci , d a w n y c h i współczesnych. 

1. J ó z e f Z i e 1 i ń s k i. W P łocku się nie 
urodzi ł i n igdy w nim nie mieszkał, a le zasługi 
dla Płocka mia ł og romne . Urodzony w Łążyn ie 
20 s ie rpnia 1845 roku począ tkowe nauk i pobie-
ra ł w Warszawie , a nas tępnie s tud iował na un i -
wer sy t ec i e w Louva in i w P a r y ż u . Po objęciu 
m a j ą t k u Ł ą ż y n w powiecie lipnowrskim za ją ł się 
r o ln i c twem. Po ojcu s w y m Gus tawie Zie l ińskim 
odziedziczył bogaty , doborowy księgozbiór, li-
czący ponad 20.000 tomów. 

W dwadzieśc ia lat po śmierci au to ra „Kirg i -
za" syn Gus tawa , Józef Zieliński, już u schyłku 
swego życia pos t anawia spe łn ić wolę ojca 
i odziedziczoną po n i m bibl iotekę przekazać 
P łockowi . Ten h o j n y i bezcenny da r w y d a w a ł 
się Józe fowi Z ie l ińsk iemu na j l epszym uczcze-
n i em pamięc i ojca, k t ó r y był uczniem płockie j 
szkoły. 

Józef Ziel iński zmar ł w Warszawie 24 paź -
dz ie rn ika 1905 r. 

Spo łeczeńs two płockie w ca ł e j pełni oceniło 
d a r Ziel ińskich. Ludźmi , k tó rzy gorąco za ję l i się 
sp rawą przy jęc ia do Płocka bibl ioteki byl i : 
nauczyc ie l i r e d a k t o r „Ech Płockich i Ł o m ż y ń -
sk ich" A d a m Grabowsk i , kus tosz d iecez ja lny 
ks. Tomasz Kowalewsk i , młody lekarz A l e k -
sande r Maciesza, p rezes Towarzys twa Rolnicze-
go Płockiego Tomasz S ieku lsk i i wielu innych. 
W 1907 roku księgozbiór ten p rzekazano Towa-
r z y s t w u N a u k o w e m u Płockiemu. 

O t r z y m a n e od Ziel ińskich ks iążki zostały w 
1909 r o k u umieszczone w n a b y t y m przez To-
w a r z y s t w o N a u k o w e gmachu, w k t ó r y m .znaj-
d u j ą się do dnia dzisiejszego, s tanowiąc podwa-
l inę księgozbioru Biblioteki im. Ziel ińskich. 

W czase I i II w o j n y ś w i a t o w e j Biblioteka 
im. Ziel ińskich nie poniosła większych s t r a t 
i obecnie liczy około 114.000 t emów. 

Józef Zieliński 
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2. L u d w i k K r z y w i c k i . Urodzi} się 
w 1859 r. w Płocku. W j edne j z niższych klas 
płockiego g i m n a z j u m bra ł udział w żywio łowej 
demons t rac j i uczniów, p ro t e s tu j ących w obro-
nie k u l t u r y polskiej , przeciw usuwaniu ich o j -

Ludwik Krzywicki 

czystego języka ze szkoły. Późn ie j był prześ la-
d o w a n y przez cara t za swe pa t r io tyczne i po-
s t ępowe przekonania . Rozwija ł na wielu polach 
nauki i ku l tu ry n iezwykle płodną działalność 
twórczą , pedagogiczną i publ icys tyczną. Ogło-
sił ponad 2 tys iące prac i a r tyku łów, m.in. z za-
kresu antropologii i psychologii, filozofii i soc-
jologii, ekonomii i s t a tys tyk i , archeologi i i hi-
storii k u l t u r y ma te r i a lne j , e tnograf i i i historii 
r uchów społecznych. Ten p rawdz iwy „geniusz 
p r a c y " je t uważany za na jwybi tn ie j szego 
przedstawiciela p i l sk i ch nauk społecznych na 
¡ z e i o k i m przełomie X I X i XX wieku. N a z y w a -
ny także „seniorem polskiego ruchu socja l i -
s tycznego" byt jego t eo re tyk iem i myśl icielem, 
p rzewodnik iem i do radcą . Wielu współczesnych 
wybi tnych p r acown ików nauki zalicza się do 
jego uczniów. 

Ludwik Krzywicki pamię ta ł o Płocku i lata 
w nim spędzone opisał b a r w n i e w swych 
wspomnien iach . Zamierza ł także przekazać 
s w ó j bog aty księgozbiór Towarzys twu Nauko-
w e m u Płockiemu i w związku z t y m przed 
w y b u c h e m w o j n y w 19.19 r. przes ła ł kilka 
p ie rwszych sk rzyń ks iążek Bibliotece im. Zie-
l ińskich. Krzywick i zmar ł w Warszawie w 
1941 r. Płock uczcił jego pamięć, n a d a j ą c iego 
imię Techn ikum Ekonomicznemu oraz ulicy, 
p r z y k t ó r e j z n a j d u j e się dom rodzinny uczone-
go. Płock również j ako pierwsze mias to w Pol-
sce wzniósł mu pomnik , odsłonięty w dniu 19 
czerwca br. na Wzgórzu T u m s k i m obok siedzi-
by Towarzys twa Naukowego Płockiego. 

A l e k s a n d e r M a c i e s z a . Urodzi! 
się w 1875 r . w da l ek im Tomsku na Syberi i , 
dokąd jego rodzice zostali zesłani za udział w 
powstan iu s tyczn iowym. Po ukończeniu w y -
działu medycyny na uniwersytec ie t omsk im 

udało mu się osiedlić w Polsce, o czym marzy ł 
od lat dziecinnych. W 1901 r. zamieszka ł w 
Płocku, w k tó rym od tąd pracował do śmierci 
w 1945 r. Był l cka rzem-oku l i s t ą . nauczyc ie lem 
w Liceum im. Władys ł awa Jag ie ł ły i dz ia ła-
czem społecznym. W r. 1907 r e a k t y w o w a ł To-
warzys two Naukowe Płockie, k tó rym odtąd kie-
rował przez lat 38. Pozostawił bogatą spuściz-
nę n a u k o w ą , liczącą około 200 pozycji , m.in. 
prace z dziedziny medycyny , m e d y c y n y spo-
łecznej , antropologii, s ta tys tyki , regional izmu 
i histori i fotograf i i polsk ie j , k t ó r e j p r ó b ę op ra -
cowania pierwszy p o d j ą ł i w duże j części zreali-
zował. Dziś jeszcze jego „Atlas s t a tys tyczny 
Kró les twa Polskiego" w y d a n y w 1907 r. jest 
wysoko ceniony przez spec ja l i s tów. Działalność 
i twórczość Aleksandra Macieszy, ściśle zwią-
zane 7. Płockiem i z Mazowszem Płockim, p rzy-
czyniły się do ich rozwoju pod wzg lędem zdro-
wotnym, k u l t u r a l n y m , n a u k o w y m i gospodar-
czym. Realizował on w t en spoi ób p r o g r a m re-
gional izmu polskiego, a w szczególności ideę 
zorganizowanej p r a c y n a u k o w e j na p rowinc j i . 
Uważał , że p r awid łowy rozwój regionów jest 
w a r u n k i e m właściwego rozwoju całego k r a j u . 
J u ż w 1909 r. w j e d n y m ze swych a r t y k u ł ó w 
napisał : „..praca naukowa musi być przedsię-
b rana nie ty lko dla zaspokojen ia głodu wiedzy, 
ale i w celach u t y l i t a r n y c h : dla wy tkn ięc i a 
dróg i sposobów lepszej przyszłości" . S f o r m u ł o -
wan ie to wyrazi ło jedną z p o d s t a w o w y c h za-
sad współczesnej nauk i polskiej . Zasada ta jest 
również j e d n y m z naczelnych haseł Kongresu 
K u l t u r y Polskiej . W Polsce L u d o w e j ukaza ły 

! 

Aleksander Maciesza 

się do tąd dwie p race b iograf iczne o Aleksan-
drze Macieszy: j edna wyb i tnego ł r s t o r y k a me-
d y c y n y Adama Wrzoska , w y d r u k o w a n a w 
1947 r. w Poznaniu , d ruga — w y d a n a przez To-
warzys two Naukowe Płockie w 1957 roku 
w Plccku . 

4. W a c ł a w L a c h m a n . Urodził się w 
1880 r. w Płocku. J u ż j a k o d w u n a s t o l e t n i chło-
piec zorganizował z kolegów swych w g imnaz-
jum płockim chór, k t ó r y m sam dy rygowa ł , roz-
p i su j ąc na głosy pieśni, n i e j e d n o k r o t n i e przez 
siebie ułożone. G d y mia ł 15 lat. opracował m u -
zykę do sztuki Honor iusza Wolskiego pt. ..Sąd 
diabelski" , w y s t a w i o n e j w 1896 r. w t ea t rze 
płockim. Późnie j został s ł y n n y m d y r y g e n t e m , 

26 



pedagogiem m u z y c z n y m i kompozy to rem. W 
1906 r. założył w Warszawie i prowadził przez 
lat 55 chór męski „Har fa" , k tó ry pod jego k ie-
rown ic twem odnosił liczne sukcesy w k r a j u 
i za granicą . Uczynił z tego chóru nic t y lko 
wspan ia ły i n s t r u m e n t pieśni, lecz t akże oręż 
w a l k i o Polskę wolną i szczęśliwą. Pieśń pt . 
„ S z t a n d a r y polskie na K r e m l u " z melodią 
L a c h m a n a i s łowami Mieczysława R o m a n o w -
skiego o chorągwiach szumiących: „Za naszą 
wolność i w a s z ą " — budziła p rzes t rach w cie-
miężcach i p ragn ien ie w a l k i w uciśnionych. W 
roku 1920 L a c h m a n ze swą „ H a r f ą " objeżdża ł 
Śląsk, współdz ia ła jąc z Komi t e t em Obrony 
Śląska . Za okupac j i h i t l e rowsk ie j w Warsza -
wie prowadzi ł t a j n e nauczan ie śp iewu i m u z y -
ki oraz urządzał konsp i r acy jne koncer ty d l a 
młodzieży szko lne j i robotniczej . Po wojn ie 
z „ H a r f ą " objeżdżał Z iemie Odzyskane, sze-
rząc t a m polską pieśń i polską ku l tu rę . Odwie-
dzał t akże chę tn ie mias to rodzinne, k tó re ucz-
ciło go t y t u ł e m swego honorowego obywate la . 
Napisał k i lkase t u tworów, z k t ó r y c h wiele na le -
ży dziś do klasycznego r e p e r t u a r u polskich 
chórów amaton-kich: kan t a ty , sui ty chóralne , 
cykle pieśni, pieśni ludowe i żołnierskie. Były 
one pisane do t e k s t ó w ' l u d o w y c h lub do słów 
w y b i t n y c h poe tów polskich, poczyna j ąc od K o -
chanowskiego, a kończąc na Władysławie Bro-
n iewsk im. Wiele z nich zyskało sobie dużą po-
pularność , jak np. „Sz t anda ry polskie", „ Idziem 
do ciebie, ziemio, m a t k o nasza" , „Na K u j a -
w a c h " , „ H e j z góry", „Maciek" , „Dwie dole" , 
„Nasza pieśń" , „Mój k r a j " , „ H e j n ies iemy 

plon". „Zwycięs two" , ,,Nic chcemy w o j n y " 
i inne. W a c ł a w Lachman zmarł w 1963 r. w 
Warszawie . W ciągu swego długiego życia 
od czasów ca ra tu do Polsk i L u d o w e j — był 
u t a l e n t o w a n y m i w y t r w a ł y m popu la ryza to rem 
pieśni polskie j w k r a j u i za granicą . 

Wariaw Lachman 

Władysław Broniewski 

5. W ł a d y s ł a w B r o n i e w s k i . Uro-
dzony w P łocku w 1897 r., chodził już do w y -
walczonej w „ s t r a j k u szko lnym" szkoły polskiej , 
obecnego Liceum im. Władys ława Jagieł ły . W 
p ięknym mieśc ie nad Wisłą spędził p ierwsze 17 
lat życia. Tu wzras ta ł i do j rzewał jako człowiek 
i jako a r tys ta . Zaświadczy to późnie j w pięk-
nych wierszach o swym rodz innym mieście. 
Swoje mie j sce w historii i w k u l t u r z e polskie j 
sam określi ł s łowami : 

,,1 j e s t e m w Polsce, i r a m i ę w ramię 
idę z mo im narodem. 
Ja z m u r a r z a m i , z i nżyn ie rami 
p rzodem!" 

Jako „poeta walczącego polskiego proletar ia-
tu" , jako poeta Polski walczące j , c ie rp iące j 
i b u d u j ą c e j mial p rawo t ak powiedzieć. 

Dziś Bron iewski należy już do k lasyków li-
t e r a t u r y polskie j . Miliony dzieci i młodzieży 
w szkołach uczą się jego wierszy na pamięć. 
O twórczości jego piszą w podręcznikach histo-
rii l i t e r a tu ry i w encyklopediach , w kra ju i za 
granicą — lecz n ie równie ważnie j sze jes t to, 
że klucz p i ękna jego poezji o twie ra serca mło-
dych i s t a r y c h , robotników i chłopów, p rzy -
wódców pol i tycznych i p racowników nauki 
na p rzy jęc ie s k a r b ó w k u l t u r y jednocześnie 
polskiej i ogólnoludzkiej . Z myślą o t ak i e j spo-
łecznej f u n k c j i l i t e ra tu ry Bron iewski tworzy ł : 

„Wie r sz mój odniosę ludziom, 
by dawał pokój i świat ło, 
miłość, nadzieje, radość. . ." 
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6. J a n u s z S u p n i e w s k i . Urodził się 
w 1899 r. w Płocku i tu ukończył szkołę ś red-
nią (obecne Liceum im. Wł. Jagiełły). Już jako 
uczeń przejawiał n iezwykle szerokie zaintere-
sowania naukowe i pode jmowa ł e k s p e r y m e n t y 
badawcze. W 1920 r. j ako s tuden t III ku r su 
medycyny na p r ak tyce zorganizował w Szpi ta -
lu Zakaźnym w Płocku pracownię bak te r io lo-
giczną, w k t ó r e j os iągnął z d u m i e w a j ą c y sukces, 
odkrywając pałeczkę d u r u rzekomego C nie-
zależnie od podobnego odkrycia Ludwika Hirsz-
felda na Bałkanach. Innego rodzaju , lecz rów-
nież zadz iwia jącym osiągnięciem bvl fak t , że 
ukończywszy s tud ia medyczne w Warszawie , 
Supniewski w ciągu dwóch lat ukończył s tu -
dia chemiczne na un iwersy tec ie Illinois w Sta-
nach Zjednoczonych, wyprzedza j ąc jako p ry-
mus rodowitych A m e r y k a n ó w . M a j ą c 30 lat, 
został k ierownikiem Zakładu i K a t e d r y Far -
makologii na Uniwersy tec ie Jagie l lońskim. 
Wkró tce dał się poznać jako znakomity orga-
nizator i pedagog, a także twórca p rac o d k r y w -
czych na polu farmakologi i , nie rzadko pionier-
skich w skali świa towej . 

W czasie okupacj i h i t le rowskie j , osadzony w 
obozie koncen t r acy jnym, nie za łamał się mimo 
złego stanu zdrowia. Po wyzwoleniu K r a k o w a 
jako dziekan Wyd ziału Lekarskiego U. J . wraz 
ze swymi wspó łp racownikami uruchomił w cią-
gu kilku dni wszys tk ie dziedziny działalności 
Wydziału. Wkró tce potem wznowił swoje kon-
t a k t y z p rzemys łem f a r m a c e u t y c z n y m w Pol-
sce, o rgan izu jąc jego p rodukc i e i o p r a c o w u j ą c 
dlań metody wytwarzan ia wielu leków, daw-
n ie j impor towanych . Zmnie j s zy ło to umiera l -
ność wycze rpane j wojną ludności i da ło podsta-
wy do należytego zaopatrzenia polskiego lecz-
nictwa. 

J anusz Supniewski zmar ł w 1964 r. w Kra -
kowie. Owocem działalności jego i iego współ-
pracowników jest m. in. ponad 300 publ ikacj i 
ekspe rymenta lnych , ogłoszonych w n a u k o w e j 
pras ie k r a j o w e j i zagranicznej . Dzieło jego ży-
cia. s tanowiące wielki wkład do nolskie j i świa-
towe j nauki, uzasadnia nazwanie go n a j w y b i t -
nie jszym pol k im farmakologom oraz da j e mu 
p r a w o do miejsca we wdzięczne j pamięci spo-
łeczeństwa, dla którego, zdrowia swego nie 
szczędząc, zrobił tak wiele. 

Poczet ży jących honorowych r ep rezen t an tów 
Płocka na Kongresie K u l t u r y Po l sk ie j o twiera : 

1. M a r c i n K a c p r z a k . Urodził się w 
Podolszycach, s t anowiących obecnie p rzedmieś -
cie Płocka. Uczęszczał do obu szkół ś rednich 
w Płocku („Małachowianki" i „Jagiel lonki") . 
W la tach m i ę d z y w o j e n n y c h wykłada ł na wyż-
szych uczelniach W a r s z a w y różne działy higie-
ny. Jednocześnie pracował naukowo nad za-
gadnien iami wsi . M.in. opubl ikował p race : 
„O zdrowie wsi polskiej" , „Gruźlica na wsi" 
oraz „Wieś p łocka" (pierwsza tego rodza ju 
pub l ikaą ja w Polsce). Byl także r edak to rem 

Marcin Kacprzak 

czasopisma „Zdrowie Pub l i czne" i wspó ł redak-
torem ki lku innych. 

P o II wo jn ie ś w i a t o w e j był p ro fe so rem hi-
gieny na wyższych uczelniach Lodzi i Warsza -
wy, gdzie nada l pełni tę f u k c j ę ; przez 9 lat był 
r ek to rem Akademi i Medyczne j w Warszawie . 
J e s t a u t o r e m akademickiego podręcznika epi -
demiologii i r edak torem podręczników higieny 
ogólnej i szkolnej . Ogłosił wiele pub l ikac j i na 
t e m a t ksz ta ł towania młodzieży lekarsk ie j , p ro -
b lemów demogra f i cznych i organizac j i s łużby 
zdrowia w Polsce i za granica. Brał udział w 
wielu z jazdach i kong re sa rh k r a j o w y c h i za-
granicznych. W roku 1957 o t rzymał od Świa to-
w e j Organizac j i Zdrowia nag rodę Leona Ber-
narda za p racę na polu m e d y c y n y społecznej . 
Został odznaczony wysok imi o rde rami m.in. 
S z t a n d a r e m P r a c y I k lasy . J e s t cz lonkiem-
korcspondent '>m PAN oraz członkiem honoro-
w y m wie lu t owarzys tw naukowych , k r a j o w y c h 
i zagranicznych, m.in. Towarzys twa Higienis-
tów i Fnid miologów Rosyjskich i A m e r y k a ń -
skiego S towarzyszen ia Zdrowia Publicznego. 
Jes t t akże h o n o r o w y m członkiem T o w a r z y s t w a 
Naukowego Płockiego i cd r . 1964 — honoro-
w y m obywa te l em mias ta Płocka. 

Działalności i twórczości Marcina Kacprzaka 
przyświeca s t r a w e s t o w a n e Mickiewiczowskie 
powiedzenie : „oby higiena zbłądziła pod s t rze-
chy", oby t a m zadomowiła s ię wraz z k u l t u r ą . 

2. M i r a Z i m i ń s k a - S y g i e t y ń s k a . 
Urodziła się w Płocku. Była a r tys tką t e a t r ó w 
war szawsk ich : n a j p i e r w Qui Pro Quo, późnie j 
Polskiego. Małego, A t e n e u m . K a m e r a l n e g o 
i T e a t r u Aktora , k t ó r y prowadzi ła wspólnie ze 
S t e f a n e m Ja raczem. Zaczęła jako p iosenkarka , 
później grała role d r a m a t y c z n e i komediowe. 
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m.in. w sz tukach Moliera, Ri t tnera , Zapo l sk ie j 
i Sardou (rola ty tu łowa w „Madame Sans Gó-
ne"). Była także a r tys tką f i lmową i wspó łau to r -
ką wielu skeczów i p iosenek. W r. 1949 w r a z z 
mężem Tadeuszem Sygie tyńsk im założyła 
P a ń s t w o w y Zespół Pieśni i Tańca „Mazowsze" 
i odtąd prowadzi go po dz ień dzisiejszy od suk -
cesu do sukcesu . Zespól ten rozsławił polskie 
ludowe pieśni i t ańce na obu półkulach . Po-
dziwia ły go i podziwiają mil iony widzów i s łu-
chaczy na es t radach , w głośnikach i na e k r a -
nach te lewizorów na ca łym świecie. Dzięki nie-
mu tańce mazowieckie i kurp iowskie oraz pio-
senki spod Płocka, Płońsko czy Radomia były 
en tuz jas tyczn ie ok lask iwane w całej Pol ice i w 
wielu miejscowościach Związku Radzieckiego, 
Franc j i , Chin, S t anów Zjednoczonych. R u m u -
nii, Jugos ławi i i innych. Os ta tn io „Mazowsze" 
uświetn i ło obchody Tysiąclecia P a ń s t w a Pol -
skiego i X wieków Płocka w czasie „Mazowiec-
k ie j Wiosny K u l t u r a l n e j " . Podczas w y s t ę p ó w 
zespołu u s tóp Wzgórza Tumskiego — Mira Zi-
mińska -Syg ie tyńska w przemówieniu s w y m do 

Mira Zimińska-Sygietyńska 

tys ięcy widzów przypomnia ła , że Płock, to j e j 
ukochany „ k r a j lat dz iec innych" . 

3. J a n Z y gm u n t J a k u b o w s k i , 
u rodzony w Płocku, ukończył G i m n a z j u m im. 
St. Małachowskiego. Od 1954 r. jest k i e rowni -
kiem k a t e d r y Historii L i t e r a t u r y Polsk ie j Uni-
wer sy t e tu Warszawskiego. R e d a g u j e czasopis-
m a : „Po lon i s tyka" (od 1948 r.) i „Przeg ląd H u -
m a n i s t y c z n y " (od 1957 r.). W pracy badawcze j 
z a j m u j e się głównie l i t e ra tu rą prze łomu XIX 

Jan Zygmunt Jakubowski 

i X X wieku . Ogłosił wiele rozpraw, s tud iów 
i a r t y k u ł ó w w czasopismach i w y d a w n i c t w a c h 
zbiorowych. Je s t au to rem wie lokro tn ie w y d a -
wanego podręcznika pt. „Za rys l i t e r a t u r y pol-
sk ie j d la k l a sy XI" . W swo.m dorobku ma 
liczne p race edy torsk ie i r edakcy jne . J a k o hi -
s toryk l i t e r a t u r y polskie j mówi i pisze o n ie j 
p i ę k n y m językiem, jasno i c iekawie, dzięki 
czemu jego opracowania przyc iąga ją szerokie 
kola s łuchaczy i czytelników. Jes t więc j ednym 
z na jpoDula rn ie j szyeh w Polsce popu la ryza to -
rów l i t e r a t u r y nasze j i wiedzy o niej . 

4. J e r z y P n i e w s k i. Urodził się w 
Płocku i tu uzyskał świadec two dojrzałości w 
G i m n a z j u m im. St. Małachowskiego. M a j ą c 22 
lata, został a sys ten tem Ins ty tu tu Fizyki Do-
świadcza lne j Un iwer sy t e tu Warszawskiego. Od 
roku 1954 jest k ie rownikiem tego Ins ty tu tu . W 
tymże roku o t rzymał ka t ed rę Fizyki Doświad-
czalnej U. W., a od r. 1961 jes t k i e rown ik i em 
K a t e d r y Fizyki Cząstek E lemen ta rnych i W y -
sokich Energi i tegoż Uniwersy te tu . Od roku 
1953 pełni f u n k c j e k ierownicze w różnych za-
kładach In s ty tu tu Fizyki, a nas tępn ie I n s t y t u -
tu Badań J ą d r o w y c h Polsk ie j Akademi i Nauk . 
Od roku 1950 ściśle wspó łp racu j e z prof . M a -
r ianem Danyszem, z k t ó r y m w 1952 r. odkry ł 
j ąd ro a tomowe , zawie ra j ące oprócz p ro tonu 
i n e u t r o n u trzecią cząs tkę e l emen ta rną — hipe-
ron l ambda . J ą d r o takie nazwano h i p e r j ą d -
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rem, a odkrycie polskich uczonych zapoczątko-
wało w .skali ś w i a t o w e j rozwój f izyki h ipe r f rag-
men tów. P r o f e s o r o w i e Danysz i Pniewski 
o t rzymal i w tedy nagrodę pańs twową I s topnia. 

W 1963 r. o b a j uczeni wspólnie z mgr . K r y s -
tyną G a r b o w s k ą , m g r Tadeuszem Pniewsk im 
(również plocczaninem) i dr J a n u s z e m Za-
krzewskim odkry l i h ipe r j ąd ro , z a w i e r a j ą c e dwa 
hiperony, czyli podwójne h i p e r j ą d r o a tomowe. 
Dopiero w 3 lata późnie j w S tanach Zjednoczo-
nych odkry to d r u g i p rzypadek h i p e r j ą d r a pod-
wójnego. 

W roku 1966 o b a j uczeni znów o t rzymal i na-
grodę pańs twową I s topnia ,,za osiągnięcia w 
zakresie f izyki h i p e r f r a g m e n t ó w " . Osiągnięcia 
t e z jedna ły wa r szawsk i e j szkole f izyki wyso-
kich energi i p ro feso rów Danysza i Pniewskiego. 
ogólne uznanie w świecie. W k r a j u z-1 szkolą 
tą , dysponu jącą liczną grupą m ł o d y c h f izyków 
łączy się duże nadz ie j e . 

* 
* * 

Przeds tawiona w y ż e j g rupa honorowych re-
pi ezen tan tów Płocka na Kongres K u l t u r y Pol-
sk ie j nie ty lko poświadcza również na tym od-
< inku owecne związk i naszego mias ta 7 prze-
sdr.ścią i teraźniejszością k u l t u r y polskiej , lecz 
także wskazuj ' , na możliwość poszerzenia 
i umocnieniu tych związków w przyszłości. Jerzy Pniewski 

ANDRZEJ KOSSAKOWSKI 

PŁOCK I REGION PŁOCKI W MALARSTWIE 
W y s t a w y t ema tyczne budzą zazwycza j n ieuf -

ność. P r a k t y k a sprzed k i l k u n a s t u lat nauczyła 
nas podchodzenia uo t ak ich imprez z dozą scep-
tycyzmu Organiza torzy , boją się monotonii , 
k r y t y c y /. góry p r z e w i d u j ą niski poziom, a sami 
zaproszeni twórcy w a h a j ą się przed podjęc iem 
zaproszenia . Zla t r a d y c j a w y s t a w o okreś lonym 
prof i lu t e m a t y c z n y m jak cza rna c h m u r a za-
wisła nad Płockiem, gdy przed dwoma laty ro-
dził się pomys ł u rządzan ia p rzeg lądów twór -
czości naszych p las tyków, p o d e j m u j ą c y c h t e -
m a t y związane z t y m m i a s t e m i jego okolicami. 

By łem przy t y m porodzie, uczes tn iczyłem 
w nim. Doszliśmy wtedy do przekonania , że 
t rzeba spróbować. Ścisła i h a r m o n i j n a współ-
praca Okręgu Warszawskiego Z P A P , Muzeum 
Mazowieckiego i Wydziału K u l t u r y P W R N 
w Warszawie gwaran towa ła dobrą organizac ję 
imprezy — j e j poziom zależał od au to rów. Za-
wodu nie było. Wys tawa „Płock i region płocki 
w g ra f i ce i r y s u n k u " wykaza ła , że można prze-> 
ł amać złą passę w y s t a w t e m a t y c z n y c h , pod w a -
r u n k i e m jednak, że au torzy p o t r a k t u j ą propo-
nowany t e m a t jako inspi rację , wyzwa la j ącą ich 
za in te resowania a r tys tyczne , nie zaś j ako m o -

ra lny p r z y m u s tworzen ia p rac o cha rak t e r ze 
i l u s t r acy jnym, czy d o k u m e n t a c y j n y m . 

Sukces g ra f ik i s ta ł się bodźcem do zorgani-
zowania ana log iczne j w y s t a w y ma la r sk ie j . 
I znowu po jawi ła się owa cza rna c h m u r a nie-
pokoju . P r z y p o m n i a ł y się różne w y s t a w y po 
p lenerach , jak złe widmo czaiła się myś l o po-
ziomie w y s t a w p t . „Warszawa w sztuce". . . P a -
mię tam, z j ak im lękiem szedłem na posiedzenie 
j u r y w y s t a w y : złośliwa wyobraźn ia podsuwała 
mi n ieprzebraną masę w a r i a n t ó w tego samego 
f r a g m e n t u Płocka , przy czym j e d y n e is to tne 
różnice tkwiły w doborze czerwieni murów ka-
tedry , zieleni s t oków ska rpy oraz błęki tów Wi-
s ły i nieba. A obok — wyobraźn i a p rzewidy-
wała liczną g r u p ę na tu ra l i s tycznych obrazów 
związanych z Pe t rochemią . 

No cóż, rzeczywistość rozwiała obawy. Wi-
doki Płocka od s t r o n y Wisły nie wisiały na w y -
s tawie jeden tuż obok drugiego. Było ich w su-
mie nie tak wiele , i różniły się od siebie 
nie ty lko kolorami. Pe t rochemia zaś do-
czekała się szeregu n a p r a w d ę i n t e r e s u j ą c y c h 
wizerunków. Było także sporo różnych mo ty -
wów płockich — i t ych bardzo c h a r a k t e r y s t y c z -
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